
CZESC X X X . Ne 67 i 68. r o k  15. (1844).

BBMI
W ychodzi we W iórki i 

riąlki. Prenum erata przyj­
m uje się pod adresem do 
W ydaw cy Tygodnika w Pe­
tersburgu, do Kxpedycyi Ga­
zet Petersburskiego Poczlam- 
lu . lu b  do x.ięgarui Grule, w 
W arszawie, w d rukarn i Za­
wadzkiego i W ęckiego, w  
W ił die w xi ęgarniach G iuck- 
uberga, i Zawadzkiego nadto 
w ć ' wszystkich Pocztowych 
w  k raju  urzędach.

PETERSBURSKI.
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Cena Boczna  w  Hossy! 
z pocztą a w Siolicy, z no­
szeniem do m ieszkań, (4J. 
r. B ó łro c zn a ,  7 A r. sreb. 
Bez pocziy, dla odbierają­
cych w  xiygr.rni Grafe 
B oczna, 13 r. sreb. JPot- 
ro c z n a , 6 J  r . sreb. Dla 
K rólestw a Polskiego nazna­
cza się laź sama cena co 
ś w  Cesarstwie.

WTOREK, A  W r z e ś n i a .

WIADOMOŚCI KJ8ASQWE.

P e t e r s b u r g , ~  Września.

Przez rozkaz dzienny G e s s k s k s  z dnia1; 2 6  Sierpriia, 
zostający pr/.y 1 dyw izji Kicj’s y e ro w Jenerał-rosjór Tuman- 
ski zaliczony został do; dy w izji R iryśyerów  gwardyi.

>M  Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z d. 28  Sierpnia D o­
wodzeń 1 brygady Gruzyjskich linijowycti bataljonów jene­
ra ł m ajor Xiążę A rgutinskij-D olgom kow mianowany Do­
wodzącym wojskami W południowym  Dagestanie, i powia- 
lach Rubińskim  i Dcrbentskim. f .

—  Przez Ukaz C e s a r s k i  do  Rządzącego Senatu z d. 18 
Sióijinisł, z liczby K a n d y d a tó w  w yb rany ch  przez szlachtę 
gijbernii Moltylewskiej, óajłaskawiej mianowani Prezesami 
tam ecznych Izb Sądow ych: Krynsinalnrj ,  Raclzca Stanu Dej- 
ncka i Cywilnej Radzca Rollegialny Szebeka, obecnie zaj­
m ujący le i  urzędy,,

—■ P . Minister Spraw  W ew nętrznych oznajm ił Rządzą­
cem u Senatowi 12 Sierpnia, że z liczby w ybranych przez 
szlachtę Kandydatów , Pk. C e sa rz  J i ić  raczył zatwierdzić  na 
urzędzie W ołyńskiego Gubernijalnogo Marszalka Szlachty, 
byłego Hajsyuskiego powiatowego Marszałka Bobra.

—  Na przedstawienie P . Ministra Spraw W ewnętrznych 
i Zdanie K om itetu P P . Ministrów N. C e s a R z  Tmc raczył 
postanowić 1 Sierpnia, izby, zgodnie: ze zdaniem miejscowej 
Zwierzchności zajezdna gospoda dla żydów, czasowie do 
Kijowa przybywających, była założona nie w PCczerskiej, ale 
w Łybedskiej cżęsći miasta.

Ń .G C sarz zezwolił na powiększenie oddziału wschód - 
niej L iteratury w Uniwersytecie Petersburskim , dla kształ­
cenia młodzi Zakaukaskiej, mającej polem w urzędach Za­

kaukaskiego kraju zająć miejsca tłum aczów. W  skutek tego 
oddział będzie miał jeszcze nauczycieli języków Gruzvjskjego, 
Orm iańskiego i Tatarskiego. Koszt na to wynosi rocznie 
3 ,558  r,

UKAZY  R Ą B I Ą C E G O  SE N A T U .
1) 2 6  Lipca. Z ogłoszeniem potwierdzonego przez N. 

G e sa rz a  ,,d: 12  Czerwca, Zdania Rady Państwa o w ydawaniu 
wypisów z kopij xiąg m etrycznych złożonych w Rzymsko- 
Katolickich Roriśystórzach, riieżądając łńctry k oryginalnych. 
Zdahierci tein postanowiono: iż, przepisy zawarte \v artykuł. 
1 425 , 1430 i 1 4 o i Ukł. P raw , Tom u IX , wyd. 1842 r., 
rozciągają się i na wyznanie R zym sko-K atolickie, tak jed ­
nak, iż Knftsystorzć, spraw dzając akta m etryczne, m ają po­
przestawać na kdpijach m etryk u nich, złożonych, oryginal­
nych zaś m ają żądać wtedy tylko, kie’dv akt podany oka­
załby się niezgodnym  z kbpijam i, lub z innego powodu 
wątpliwości ulegał.

2j tegoż dnia. Z ogłoszeniem rozkazu N. C e s a r z a ,  
aby wszyscy dymiśsyOnoWaoi oficerowie sztabowi i o ber-ofi­
ce row ie ,  p roszący  o wejście zriówii do s łużb y  z uwolnie­
niem ich na czas n ieokreślony (fr* óckepomiLiii OTiiycK-s), 
dla przekonania się o tern, iż umieją frontow ą służbę, przy­
łączani byli na 6  miesięcy, albo do pułków w y b o row y ch  
(obpasqoiihixT.), albo do  pułków G-go korpusu piechoty , jak  
kom u bliżej będzie ze względu na jego zamieszkanie.

P . Zarządzający Ministerstwem Skarbu przedstawił Rządzą­
cem u Senatowi, dla podania do powszedniej wiadomości, 
spis osób, k tó rym , na Zdania Komitetu PP. Ministrów 
16 Maja i 15 Czerwca, 11 i 2 5  Lipca, przeznaczone zostały 
Najwyższym J. C. M o śc i rozkazem rozmaite nagrody t  po­
w odu wystawy płodów przem ysłu krajowego, która miała
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miejsce w roku przeszłym w Moskwie. (Nagrody te w m e­
dalach złotych i srebrnych, i pochwalnych wzmiankach, 
prócz orderów , obejm ują 517  osób; umieszczamy poniżej 
imiona osób z Królestwa Kolskiego i Gubernij Zachodnich 
w tym spisie w ym ienionych; nadanie właścicielowi Supraśl- 
skiej sukiennej fabryki P , Wilhelmowi Zachert orderu  Sw. 
Stanisława 2  klassy z ko roną , dawniej było ogłoszone):

S p i s  o s ó b  z  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  i  G u b e r n i j  Z a­

c h o d n i c h  K T Ó R E  O T R Z Y M A Ł Y  N A G R O D Y  ZA W Y S T A W Ę  

P Ł O D Ó W  P R Z E M Y S Ł U  W M O S K W I E ,  W  R O K U  1845. 

Medal zloty na wstędze orderu Św. A nny dla noszenia
na szyi.

Adolf Buchhohz w Supraślu, w gub. Grodzieńskiej, za 
znaczny w yrób średnich sukien, odznaczających się dobrą 
fabrykacyą i w yborną farbą.

F abrykan t broni ognistej w Królestwie Polskie'm Karol 
Bekker za w yborną fabrykacyą w W arszawie broni odzna­
czającej się celnością strzału i um iarkowaną ceną.

F abrykant machin w Król. Polskiem Daniel Hekke za 
appnraty wybornej fabrykaeyi i doskonałego urządzenia, jako 
to  D egranda do wywarzania cukru w bezpowietrznej pró­
żni i Pistoriusa do gorzelnianych robot, a nadews/ysfko za 
pożyteczność jego zakładu dla gospodarstwa wiejskiego.

Karol Trenkler w gub. Mazowieckiej, za wyrób perka- 
lów dobrego gatunku i taniej ceny.

M o n a r s z e  zadowolenie.
W arszawski Bankier Hartmann i szlachcic Kjewski za 

urządzenie w Królestwie Polskiem jedynej fabryki wyrobów 
chym ieznych i za utrzym yw anie w gubernii Mazowieckiej 
najznaczniejszej w Królestwie fabryki cukru  burakowego.

W łaściciel fabryki sukien i m ateryj wełnianych Gustaw 
Zachert za w yborne urządzenie w Supraślu własnym kosz­
tem  rękodzielni do wyrabiania sukien i innych wełnianych 
fabrykatów, uznanych za nieustępujące w niczćm podobnym  
w yrobom  angielskim.

F abrykant sukienny Gustaw Fiddler, za w yberną fabry­
kacyą i najznaczniejszy w Królestwie Polskie'm w yrób jego 
fabryki sukiennej.

Prawo używania herbu Państwa na wiechach fabryk  
i ich wyrobach.

F abrykant Królestwa Polskiego Ludwik Geyer za perkal 
dobrego gatunku na powlekanie mebli i za obszerny wyrób 
bawełnianej przędzy.

F abrykant Szolc i Komp. za dobry  w yrób płócien i ob­
szerny ich zbyt w miasteczku Ż yrardow ie gubernii Mazo­
wieckiej.

F abrykant F ryderyk Raitszer w W arszawie, za wyborną 
bron  ognistą, odznaczającą się trafnością strzału i um iarko­
waną ceną.

Mały medal zloty.
F abrykant w Król. Polskiem Geisinar za przednie tkane 

dywany taniej ceny.

Polscy fabrykanci świec stearinowych Epstein i Lewi za 
zaprowadzenie w Królestwie w yrobu świec stearinowych 
przedniego gatunku.

Fabrykanci w Król. Polskie'm bracia Moes, za triko , ka- 
zimiry i inne wełniane wyroby przedniego gatunku i wy­
kończenia.

W ielki medal srebrny.
Fabrykanci Blachman i Kaufmąnn za obszerny w yrób 

w mieście Tomascowie gub. Mazowieckiej przędzy wełnianej 
przedniego gatunku.

W arszawski kup iec , fabrykant sukienny Mohcńshi za 
znaczny w Moskwie wyrób średnich sukien.

F abrykant Adolf Reich w S upraślu , gub. Grodzieńskiej, 
za znaczny w yrób średnich sukien, odznaczających się do­
brem  wykończeniem i przednią farbą.

M ały medal srebrny.
Rzemieślnik z Królestwa Polskiego Miller (syn) za bćty 

i trzewiki dobrej i trwałej roboty.

Pochwałę publiczną.
Fabrykanci w Królestwie Polskie'm:

Bephan za dobre sukno.
Stum pf i K om p. za dobre  sukno.
M uld  i Frohn za triko i kazimirek.
Adam Wiesiołowski za sinek.
Benoit TSivet za rękawiczki.
Koprzywa za tkankę miedzianą do  użycia w papierniach.
H rabia Alexander Czacki za cukier burakowy.
Sztabs-kapitan Józef Klepacki za burakow y ium p i S\tmS 

w papuzach.
Z liczby Członków Kom itetu wystawy, W ileńskiemu 2  

gildyi kupcowi Butrymowiezowi, ?i aj łask a wiej nadany został 
złoty medal z napisem : «za pożyteczne* dla noszenia na 
szyi, ua wstędze o rderu  Św. Anny.

W  liczbie osób z gubernij W ielko-Rossyjskich nagrodzo­
nych z rzeczy tejże wystawy a których liczba, wraz iw y -  
m ienionemi w yżej, wynosi 517 , ściąga uw agę imię wło- 
śeianki Awdotli Gajewskiej\ której przysądzone zostało p re­
mium 200  rubli srebrem  za dobry  zagap ścienny jej ro-

k°iy-__________________ _______

W 3  K U  O L O G .

«Jenerał byłych wojsk Polskich, wielu towarzystw uczonych * 
Członek i sławny dawniej nasz poeta Ludwik Kropiński 
zakończył życie w Lipcu bież. roku we wsi dziedzicznej 
W orończynie na W ołyniu. Nietnyślimy skreślać, bo nawet 
we wszystkich szczegółach nieznamy, całego zawodu tego 
znakomitego mężu. Jak wielką miał wziętość literacką, wszy­
stkim wiadom o; ale estutnie lala jego życia były nadzwy­
czaj smutne. Ociemniały i osierocony zgonem  żony i dzia­
tek starzec, dosnuł nadzwyczaj posępnie sam otnych dni w 
swoim niegdyś miłym i gościnnym W orończynie. W łaśnie
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w  tym  sam ym  roku wydał wszystkie swe pisma bardzo 
wspaniale i ozdobnie we Lw owie, nakładem Milikowskiego 
i była to m o ie  ostatnia pociecha szanownego starca który 
jeśli nie m ógł widzieć, to przynajmniej dotknął ręką swej 
drukowanej pracy; Ale i ten kwiat, coby dawniej jaśniał u 
nas całym  blaskiem sławy, zbyt p o in o  i zwiędłe się ukazał. 
Z tein vvs/.ystkie'm, jeśli nie m ożem y nazwać go Jenjuszem, 
to bez żadnej wątpliwości w idać W nim talent i szlachetne 
uczucia. Ludgarda jest najwierniejszym odciskiem dawniej­
szego dram atu  francuzów i wzorom sw’oim wcale niewiele 
m oże ustąpić. Julia i Adolf zapewnia że  jest płodem  fał­
szywego pojęcia, a le i ten skrzywiony sentymentalizm był 
wtedy duchem  czasu, albo raczej modą. Z tąd K ropiński z 
czułem  sercem  łatwo się uwikłał. T o dzieło, które tyle 

I dawniej wzbudziło i wrzawy i sławy i współczucia, zawsze 
będzie wazne'm ze względu na typ owej epoki, głow ą sen­
tym entalnej. Przy dzisiejszym postępie trudno  wysoko cenić 

j u tw ory  tego poety, aie pam iętajm y, że ten godzien chwały 
V i  uwielbienia, kto wedle wyobrażeń swej epoki um iał się 

w znieść d o  założonej doskonałości. G ładkość wiersza i czy­
stość języka stanowią głów ne zalety naszego pisarza, a nie* 
rzadko uczucie i piękne obrazy ozdabiają te płody*. I musi 
w  nieb być coś istotnie dobrego, kiedy nietylko chwalono, 
ale bardzo wiele wyjątków umiano na pam ięć i powtarzano 

i z  rozkoszą, a niektóre stały się narodowemi i ulnbionemi, 
\/ip. «Te brzóz kilka» i t. tl. Jakoż, istotnie, tam  gdzie poeta 
porzucał naśladownictwo i obce form y, jak np. wszystkie 
jego  poufałe wierszyki, tam  mówię do dziś dnia jaśnieje 
dow cipem , naszą poczciwą starodawną wesołością, a nie­
rzadko najszczerszą rzewnością. Czuł w ostatnich latach 
przem ianę w yobrażeń w literaturze, ale już  sam em u prze­
m ienić się było niepodobieństwem i to zapewna nierozw*e- 
selało ostatków smutnego zkądinąd życia. Jednak pam ięć 
dawniejszych, chwalebnie spędzonych zawodów' i przeświad­
czenie o poczeiwetn życiu umiały go i w żądzy nieśm ier­
telności pocieszać. I  rzeczywiście, ktoż znając szanownego 
m ęża nieprzyzna słuszności tym pięknvm wierszom jene­
rała Kropińskiego:

A n areszc ie , czy  koniepznie 
Z,yc poetą  b y  ży c  w iecznie? 

i J a ,  m oi b ra c ia , co do m n ie ,
Pud in n y m  służy łem  zn ak iem ;
C h c ę , b y  pow iedziano  o m n ie ,
C.dy tru m n ę  p rz y k ry ją  w iek iem ,
Z e  ży łem  d o b ry m  rodak iem  
1 zaw sze p ra w y m  cz łow iek iem .

Jakoż najzupełniej ziściły się jego życzenia szlachetne, bo 
wszyscy tak świetne przym ioty przyznają tem u znakomite­
m u obywatelowi. Oby te kilka słów pobudziły kogo z przy­
jaciół i dobrze znających życie jenerała , do napisania cóś 
więcej szczegółowego i godnego pamięci tego szanownego

( Udzielono.)

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

IVjpis z protokołu Sekret aryatu Stanu Królestwa Polskiego. 
Z B O Ż E J  Ł A S K I

MY MIKOŁAJ PIERW SZY
CESARZ S SAMO WŁADCA WSZECH R O SSY J  

KRÓL P O L S K I ,
etc. etc. etc.

«Zamierzywszy dobra do funduszu ogólno-religijnego na­
leżące, w zarządzie Kommissji Rządow ej Przychodów i Skar­
bu zostająfce, uporządkow ać, los włościan w nich zamiesz­
kałych polepszyć, niemniej dochody z takowych dóbr po­
bierane powiększyć i ustalić; na przedstawienie Rady Admi­
nistracyjnej Naszego Królestwa Polskiego, Postanowiliśmy i 
Stanowimy:

A rtykuł 1. D obra do funduszu ogólno-religijnego należą­
ce, wypuszczane być mają, wyłącznie lasów, w długoletnią 
czasową dzierżawę, najmniej na lat 5, a najwięcej na lat 
50. W ypuszczanie to odbyw ać się będzie przez publiczną 
licytacją, na zasadach dla czasowych dzierżaw przepisanych.

Art. 2 . K ażdy, którem u długoletnia. dziet;ża\va dóbr tych 
przeznaczoną zostanie, obowiązany będzie, w przeciągu pier* 
wszych lat dwunastu, urządzić i oczynszować włościan, w 
duchu zasad dla dóbr rozdarow anycb, wolą Naszą w dniu 
4  (IG) Października 1855 roku objawioną przepisanych G  
ileby zaś dzierżawca rzeczonych dóbr prędzej to wykonał, 
o tyle w nagrodę długoletnia dzierżawa przedłużoną być 
mu m oże, pod w arunkiem , iż po upłynieniu pierwotnie umó­
wionego term inu długo!* tniej dzierżaw y, płacić będzie za 
czas przedłużony o 10" procentu dzierżawę wyższą.

Art. 3. Urządzenie włościan, podniesienie ich budowli, i 
inne w ydatki, z tą  czynnością połączone, dzierżawca włas­
nymi nakładem  wykonać pow inien, bez żadnej ze strony 
Rządu pomocy i bez żadnego w jakim kolwickbądź wypadku 
wynagrodzenia.

Art. 4. Gdzieby dla polepszenia uposażenia osad włościań­
skich, okazała s:ę przy urządzeniu potrzeba zajęcia części 
gruntów , łąk, lub pastwisk folwarcznych, dzierżawca tem u 
sprzeciwiać się i żadnego z tego tytułu wynagrodzenia żą­
dać nic może, g dyż  takowe znajdzie w opłacie czynszu od  
włościan, jaka od utraconego gruntu , w' duchu zasad , dla 
dóbr darowanych wolą Naszą w dniu 4  (16) Października 
1835 roku przepisanych, ustanowioną będzie.

Alt. 5 . W łościanie, którzy urządzenia nic przyjm ą, nie 
będą mieli praw a stania się cżynszownikami; rząd jednak 
Królestwa każe w takim przypadku jak najściślej przyczyny 
tej niechęci w ybadać i środki zaradcze obmyśli.

Art. 6 . Dotychczasowi dzierżawcy, których kontrakty do­
piero za 6  lat, lub jeszcze się później kończą, m ają p ra ^ o  
do 25-lctniej dzierżawy trzym anych przez siebie dóbr z 
wolnej ręk i, pod w arunkiem , iż lata daw nego kontraktu , 
bądź już  upłyuioue, bądź jeszcze do wytrzymania pozosta-

*
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jące, do nowej długoletniej dzierżawy zaliczone będą, tu­
dzież pod obowiązkiem urządzenia i oczynszowania włościan 
bez żadnego za to wynagrodzenia, w przeciągu pierwszych 
lat G, licząc od daty uzyskanego przedłużenia, oraz opłace­
nia do skarbu za c/as przedłużonej dzierżawy o 10g wyż­
szą dzierżawę.

Art. 7 . Rada Administracyjna Królestwa upoważnianą zo­
staje do wskazania warunków''szczegółowych, na jakich osnowa 
kontraktów o długoletnią dzierżawę zasadzać się będzie, nie­
mniej do zatwierdzania takowych kontraktów i rozstrzygania 
ostatecznego wszelkich, przy podobnej czynności zachodzić 
mogących trudności, jeżeliby takowe wymagały jej decyzji.

Art. 8. Wykonanie niniejszego Ukazu Naszego, który w 
Dzienniku Praw umieszczony być ma, Kommissjom Rządo­
wym Spraw Wewnętrznych i Duchownych tudzież Przy­
chodów i Skarbu, w czem do której należy polecamy.

Dan w Carskiem Sicie, duia 5 (17) Lipca 1814 roku.
(Podpisano) M IK O Ł A J .

Przez Cesarza i Króla:
Minister Sekretarz Stanu, Ig . Turkul.

WIADOMOŚCI ZAGILkNIGZNE.
ANGLIJA. Londyn 3 1  Sierpnia. Chrzest nowonarodzo­

nego Xięcia naznaczony jest na 6  Września.
—  J. K. W . Xiążę Pruski przybył 23 Sierpnia z Derby 

do Edinburga i po obejrzenia osobliwości miasta, tegoż dnia 
odjechał w dalszą podróż po Szkocyi, do Glascow. 24 Xiążę 
nocował w Carlisle, nazajutrz udał się własnym pojazdem 
do Lancastre, a ztamtąd drogą żelazną do Liverpool. 26 
Xiążę miał zamiar jechać do Warwick Castle, a ztamtąd 
odwiedzić pierwszego Ministra, Sira Roberta Peel w jego 
zamku Drayton Manor. 29  Sierpnia J. K. Wysokość przy­
był do Radminton, rezydencyi Xięcia Beaufort.

—  J. K. Wysokość Xiążę Albert jeździł przedwczora z 
W indsor#drogą żelazną do Portsmouth, a ztamtąd na statku 
parowym Black Eagle do Cowes, na wyspę W ight, dla 
zarządzenia tam potrzebnych przygotow ań do przyjęcia Kró­
lowej. Twierdzą za pewną że Jej Królewska Mość odpłynie 
9  lub 10 przyszłego miesiąca na wybrzeża hrabstwa Ham­
pshire na jachcie Królew skim, zostawi młodego Xięcia Wallii 
i dwie Xiężniczki Wiktoryą i Alix, na wyspie W ight, w 
Osbornehouse, a sama, z Xięcit-m Albertem uda się morzem 
do Szkocyi. Wiadomość jakoby N. Pani lej jesieni ma 
zwiedzić Iriandyą, niepotwierdza się.

—  Poulug iSaval and M ilitary Gazette z. powodu za- 
wikłań z F rancją  i stanu umysłów w Irlandyi Rząd posta­
nowił niedawać w tym roku w armii i flocie, urlopów które 
zwykle są bardzo liczne w miesiącach zimowych.

—  Zkądinąd, od wzięcia Mogadoru przez francuzów duch 
gazet znacznie się zmienił i coraz więcej przyjazny jest po­
kojowi. Jedna tylko Morning Chronicie przepowiada wojnę

i wzywa do niej, widząc w zajęciu Mogadoru casus belli. 
Standard  zaś, gazeta Ministeryalna, widzi wielkie ułatwienie 
trudności we względzie Taili w te'm, że wprzód jeszcze nim 
wiadomości z Taiti o zdarzonych tam wypadkach doszły do 
Europy, kapitan Bruat, któremu admirał Dupetit Thouars 
zdał swoję władzę w tych morzach, naganił postępowanie 
P. d ’Aubigny i uwięzienie Pritchard’a uznał nieprawnem.

—  Sławne stowarzyszenie Londyńskie, mające za ceł 
utrzymanie powszechnego pokoju, przesłało memoryał sirowi 
Rob. Peel, lordowi Aberdeen, i innym Ministrom prosząc o 
użycie wszelkich środków ku zapobieżeniu, iżby rozmaite 
zajścia wynikłe na Haiti, Taiti a nadewszystko w Maroku, 
nie zachwiały pokoju świata, tudzież o czuwaoie iżby pod­
dani angielscy wstrzymywali się od wszelkich czynów, mo­
gących obrazić wielkie Mocarstwa cudzoziemskie, lub nawet 
wszelkie inne, które, lubo słabsze, mają jednak rów ne prawo 
być traktowanemi na zasadach słuszności a to wszystko dla 
zapewnienia rodzajowi ludzkiemu dobrodziejstw pokoju od­
dając każdemu ściśle sprawiedliwość i opiekę które mu się* J 
należą. Podobny memoryał przesłany też został Królowi 
Francuzów. Sir Rob. Peel pośpieszył uwiadomić towarzystwo
o odebraniu jego pisma. Gdy Towarzystwo to składa się z 
najdostojniejszych osób stolicy, krok ten jest jednym z dowo­
dów usposobienia narodu angielskiego ku utrzymaniu pokoju.

—  Umarł lord Keane, który się był wsławił w ostatnich , 
wojnach w^schodnioindyjskich; był jenerał porucznikiem i 
pułkownikiem 43 pułku piechoty.

— Morning Post donosi że w Portsmouth w k r ó tc e  od­
będą się próby nowego wynalazku kapitana Norton, sp ó ł-  

ząwodnika głośnego kapitana W arner. Jest to bomba mają- 
ca dość siły do wysadzenia na powietrze okrętu linijowego.

— Morning Herald wymownie broni Francyi w obee- 
ne'm jej postępowaniu z Marokiem i wyrzuca złą wiarę tym 
gazetom angielskim, które usiłają wmówić że zbombardo­
wanie Tangeru i Mogadoru i bitwa pod Isly nastąpiły bez 
doczekania s:ę odpowiedzi Cesarza na ultimatum. Odebrana 
była odpowiedź i gdy w niej Cesarz domaga! się ukarania 
Marszałka Bugcaud, taki warunek nie mógł być przyjętym. 
Zkądinąd Marszałek łudzony był obietnicami, podczas kiedy 
ogromne wojska wysłane były naprzeciw niemu. Marszałek 
również musiał wydać stanowczą bitwę w obawie iżbv ar- 
mija Marokańska nie wzrosła do groźniejszej jeszcze potęgi.
Taż gazeta dodaje że po klęskach odniesionych na lądzie i 
morzu Cesarz Maroku przychyli się zapewna do słusznych 
żądań Francyi.

— Zona admirała Seymour, dwie córki i syn jego to­
warzyszą mu do Oceanii, gdzie ten admirał mianowany jest 
dowodzcą. Ta okoliczność każe sądzić, na przekor wszel­
kim domniemaniom z powodu sprawy Taitaóskiej, £e P . 
Seymour nie wybiera się na żadną wojnę.

FRANCYA. Paryż 1 IVrzeinia. Wszystkie gazety są na­
pełnione raportami szczegółowemi Marszalka Bugeaiul o 
bitwie pod Isly i Xięcia de Joinville o zbombardowaniu Tan-
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geru i Mogador. W  raporcie marszałka pokazano 800 arabów 
zabitych, późniejsze wiadomości podnoszą tę licz.hę do 3,000.

W  Mogador, po zbombardowaniu portu, 500 ludzi z od­
działu Xięcia de Jonville wysiadło na ląd dla zajęcia wyspy 
na której b iły  warownie przedportowe. Załoga arabów ze 
320  ludzi broniła się uporczywie, lecz. poddała się nnkoniec. 
Następnie francuzi zbili baterye samego miasta. Strata fran­
cuzów wynosi 14 zabitych, z których 1 oficer i 64 ranio­
nych, z których 6  oficerów.

Mogador jest majątkiem prywatnym Cesarza. Prócz do­
chodów publicznych wynajmuje on w nim domy i grunta. 
Miasto leżące pod 29° sz.er. półn. ma nie więcej nad 14,000 
mieszkańca, ale handel jego przynosi około miljoua fran 
ków dochodu 7. cła. Miasto nie było zajęte przez Xięcia, 
który osadził tylko wyspę stanowiącą wejście do portu. Po 
szturmie portu, miasto zostało splądrowane przez kabylów 
i. głębi kraju, którzy je opanowali po wypędzeniu zeń Ce­
sarskiej załogi.

— Podług jednej gazety Cesarz Maroku przesłał marsz. 
Bugeaud list, w którym zgadza się na wszystkie warunki poda- 
wane przez Francyą. Tenże list dodaje że Abdel-Kader schwy­
tany został z rozkazu Cesarza i ma być wydany francuzom.1

—  Wyrokiem Królewskim z d. 26  Sierpnia Kommlsya 
została mianowana do rewizyi wszelkich ustaw i urządzeń 
Syczących się szkoły politechnicznej.

—  Umarł znany jenerał baron Tavernier.
OISZPANIJA, 2 8  Sierpnia Królowa odbyła 21 b. m.

swój wjazd do Madry tu.
—  Pis/ą w liście z Madrytu: *Gdy żądania Rządu Hisz­

pańskiego nie w zupełności przyjęte zostały przez Cesarza 
Maroku, Gabinet Madrytski wydał rozkazy do wysłania 
przeciw Marokowi wszystkich sił morskich będących w roz­
rządzeniu.

GRECYA. Ateny 2 0  Sierpnia. 16 b. in. P. Mavrocordato 
i wszyscy Ministrowie jego kolledzy podali Królowi dymis- 
syę, która została przyjęta. Ten wypadek nastąpił w sku­
tek gwałtownego powstania ludu, które wy buchnęło 13 
b. m. w Atenach przeciw Ministrom z powodu otoczenia 
wojskiem kościoła św. Ireny gdzie się miały odbywać wy­
bory. Kfói Otton uspokoił bunt przebiegając ulice konno. 
18 b. m. zostali mianowani: P . Coletti Prezydentem Rady 
j Ministrem Spraw Wewnętrzny cli, i sprawującym tyracza- 
sowie portfele: Dworu Królewskiego, Spraw Zagranicznych 
Oświecenia i Spraw duchownych, P. A. Meta.ya, Ministrem 
Skarbu i lymczasowie Marynarki, P. Tsavellas Wopiy i P. 
Balbi Sprawiedliwości.

NIEMCY. Prussy. 31 Sierpnia wv Królewcu z największa 
uzoczystością położony zosluł pierwszy kamień gmachu 
przeznaczonego na nowe pomieszczenie Uniwersytetu który 
w tym dniu obchodził 300-lctni Jubileusz swego istnienia. 
Obrzęd ten odbył się w obecności Króla Jmci i JJ. KK. 
.WW. X iąiąt Adalberta Pruskiego i Karola Bawarskiego. 
K ról, jako Najjaśniejszy Rektor Uniwersytetu, sam położył

węgielny kamień i miał pełną godności i łaskawości mowę. 
Professorowie i niektórzy uczniowie byli na obiedzie u Kró­
la a wieczorem Król Jmć uczcił swą obecnością bal dany 
przez Uniwersytet.

Wielkie Xigztwo Saxe-Weimar-Eisenach. 29  Sierpnia 
odbył się chrzest nowonarodzonego Xięcia, który odebrał 
imiona: Karol August Wilhelm Mikołaj Alexander Michał 
Bernard Henryk Fryderyk Stefan.

Kassel. Ogłoszony został wyrok z d. 25 Sierpnia o przy­
jęciu tytułu -Królewskiej Wysokości- przez Xięcia Elektoral­
nego Spólrządzcę.

Faankfurt 31 Sierpnia. Sejm Niemiecki dziś zamknął swoje 
posiedzenia i postanowił zebrać się znowu 5 Stycznia 1845.

N A J P Ó Ź N I E J S Z E  WIADOM OŚCI.
Paryż 3  Września. Wczora sześć chorągwi zdobytych 

przez Xięcia de Joinville w Mogador złożone zostały uro­
czyście w Kościele hotelu Inwalidów. — W iadomość o schwy­
taniu Abdel Kaderu z rozkazu Cesarza Maroku nie potw ier­
dziła się .— Dotychczasowy poseł Hiszpański P. Martinez 
de la Rosa wyjechał wczora ztąd do Madrytu dla objęcia 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych. —  P. Weaton, Minister 
Stanów Zjednoczonych w Berlinie, przybył do Paryża.

Wiadomości z Londynu nic przechodzą 31 Sierpnia. Na 
ostatniej Giełdzie papiery Rządowe podniosły się i Gazety 
Globe, Standard i Sun mają to za najpewniejszy sympto- 
mat utrzymania pokoju-

( Journ. de S. P. Psz. Poln. /?. /. J.

R R I T I R A .

Ź R Ó D Ł A  D O  D Z IE JÓ W  P O L S K IC H .

Tom 2-g i A P i /. 485.
Szanowny P. M. Malinowski wr przedmowie do drugiego 

Tomu Zrodel, tłumacząc jakim  sposobem został współ-wy- 
dawcą tego dzieła, powiedział: «Po wyjściu pierwszego 
tomu, Miciiał Grabowski zapowiedziawszy pomoc swoją w 
dostarczaniu Źródeł, co zaw sze z winną a rzetelną wdzięcz­
nością przyjętem będzie, z niewiadomych nu pobudek usu­
nął się od dalszego uczęstnictwa.» Myślałem, że te pobudki 
są dokładnie Pauu Malinowskiemu znajom e; ponieważ jed­
nak ma się rzecz przeciwnie, a postępek mój tak opowie­
dziany, może mieć pozór zagadki, sądzę za rzecz stosowną 
wytłumaczyć go nieco wyraźniej. Kiedy naprzód hr. Przez- 
dziecki, a później Pan Zawadzki donieśli mi, że uczony 
Pan M. Malinowski obiecał przyjąć uezęstnictwo w naszej 
publikacii, dostarczyć do niej części swoich materyalów, a 
zająć się należytem przygotowaniem wszystkiego do druku, 
ta wiadomość sprawiła mnie niewymowną radość, bo upa­
trywałem w tern rękojmię przyprowadzenia naszego przed­
sięwzięcia do skutku, w stopniu wyższej nierównie dosko-
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nałości, niż rachowałem na to. Kiedy tez następnie Pan 
Zawadzki kom m unikował mi myśl sw oją , ażeby na tytule 
x ią ik i położyć imię Pana M alinowskiego, jako sp ó ł- w y­
dawcy, odpisałem z pośpiechem , i e  sądzę to rzeczą ko­
nieczną, owszem i e  myślę i£ imie to stać powinno na czele, 
w łaśnie tam , gdzie hrabia Przezdziecki wyprawiając ręko- 
pism tomu I-go , przez właściwą m u skrom ność i grzecz­
ność moje postawił. Uczucie przyzwoitości i samej słusz­
ności bezwzględnej, niepozwalało ażebym  przy sobie honor 
Jej publikacii zatrzym yw ał; zasługa moja bowiem kończyła 
się na te'm, żem  do niej pierwszą myśl podał i część m a­
te ria łów  dostarczył, lecz kolaborator, który wszystkie trudy  
wydania podejm ow ał, który robił to co hrabiem u Przez- 
dzieckiemu nieprzytom ność w W ilnie, a m nie i la okolicz­
ność i zupełne nadto nieusposobienie zatrudnić się tern na­
leżycie , przeszkadzały w ypełn ić, taki kolaborator godzien 
był ze wszech m iar ażebym  m u wszelkiej sławy tego dzieła 
ustąpił. W  tym  sensie napisałem do Pana Zawadzkiego, 
k tó ry  zapewne przyznał mi słuszność, kiedy Tom  I l-g i, 
gdzie wiele artykułów  przez moje ręce do zbioru weszło, 
pod imieniem [tylko Pana Malinowskiego i hr. Przezdziec- 
kiego wydał. Nieidzie zate'm ażebym  się od dalszego uczę- 
stuiclwa usuw ał; przyjm ę go jak i w pierwszych tom ach, 
t, j. dostarczę chętnie, co tylko stosownego posiadam , nie- 
roszcząc przeto praw a do nazwiska współ - wydawcy, sam 
bowiem  sposób w jaki się P . Malinowski z przyjętego obo­
wiązku wywiązał, dow iodł najlepiej, jak wielka jest różnica 
W zasługach jego dla tego zb io ru , który pracą i nauką 
swoją ozdobił i rzetelnie mówiąc życiem obdarzył, od moich, 
na prostem  udzieleniu źródeł i to w wielkiej części powie­
rzonych mi d!a ogłoszenia, zasadzonych. Poczytuję sobie 
za dostateczną chlubę i wielkie szczęście, że pomysł mój 
przystąpienia niezwłocznego do  ogłaszania rozproszonych 
historycznych zabytków i ogłaszaniu ich w osobnym , temu 
poświęconym zbiorze, nie zaś, ja k  dotąd było zwyczajem, 
w rozmaitej treści periodycznych pism ach, urzeczywistniać 
i l j ‘"~Aćzął’ pod coraz pomyślniejszą w różbą; drugi albowiem 
tom  Zrodel przekonać m oże, że publikacia ta z słabych 
zawiązków, dzisiaj za w ytrw ałem  staraniem h r. Alex. Przez- 
dziećkiego, a przybyw ającą pom ocą P. P . K. Sw idzińskiego, 
N arbulta, Ks. H erburta i innych, wysokie miejsce między 
innemi tego rodzaju niewątpliwie zajmie. Jeżeli nawet w aż­
ność dotychczas ogłoszonych m ateryałów, praw jej do tego 
jeszcze nie daje, zaręcza jej takowe sama redakcia drugiego 
tom u, która jest dziełem troskliwości, pracy i rzadkiej umie­
jętności P . Malinowskiego.

Usunąłem nazwisko m oje z ty tu łu  tego zb io ru , ażeby 
ńie pow tórzyć bajki o chełpliwej wronie i oraczu. Ulotnej 
mojej zasługi, żem do powstania tej publikacii w płynął, 
nikt mnie nie odbierze; dla tego też powodzenie jej będzie 
dla mnie największą pociechą, C elem  najżywszego interesu, 
lecz ponieważ jej zalety w niczem ju ż  odtąd miłości mojej 
własnej podsycać nie m ogą, zdaje tni się i e  wolno m i o

2-gim tomie Źródeł przem ówić przynajmniej ty le , ażeby 
na w ażną tę publikacią ściągnąć uwagę publiczości i po­
budzić do wspierania jej wszelkiemi sposobami.

W  wybornej przedmowie, wy biadając P . Malinow ski ja­
kiego się systemutu w wydawaniu źródeł historycznych trzy^- 
m ać zamyśla, odpowiedział na większą część zarzutów ro» 
bionyc.il pierwszemu tomowi tego dzieła, zarzutów pochód 
dzących często z powierzchownego zastanowienia się nad ’ 
tym  przedm iotem , albo z przesądów na niczem nieugruti- 
towanych. O dparł on szczególne wym aganie ażeby W szyst­
kie pomniki drukow ać nawet z wierutnem i błędami języka 
i ortografii; a drugie nie więcej rozsądne, zachowania ma­
karonizmami poszpeconego textii. Nic nie byłoby łatwiejsze­
go jak zadość uczynić tym w ym aganiom . Lenistwo i g ru ­
be nieuctwo najsnadniejby tym  sposobem osłonić. Uczony 
wydawca sprawiedliwie osądził, że  w pom nikach nienale- 
żących do rzędu rzadkich prób języ ka, (które nawet w swej' 
niekształtnośei bywają s/.acowne), popraw ność i jednoślaj- 
ność pisowni, wielce dostępność tego źbioru źródeł histo­
rycznych pom nożą; a co do obejścia się z makaronizm ami, 
poszedł za śladem dostojnego, i jak słusznie powiedział, 
nigdy nie dość wysławionego hrabiego Raczyńskiego, za­
stępując w texcie słowa łacińskie polskiemi, a tanite k ładąc 
u spodu. Nie m ożna wyrazić ile ten wzgląd na zrobienie 
książki potoczną i p rzyjem ną, dla tyćh którym  łacina jest 
o bcą , jest potrzebny; z przyjem nością bowiem widzieć przy­
chodzi, że liczba czytelników takich zbiorów, nie ogranicza 
się na sam ych uczonych i pracujący ch nad historią, —  sma­
kują w' nich ludzie różnych stanów, pomiędzy którem i są 
naturalnie nie dość biegli w łacinie. Pociągu ich do tego 
czytania lekceważyć w ydaw com , bez ciężkiej winy się nie 
godzi, a m ógłbym  złożyć listy, któremi się przedeum ą skar­
żono na umieszczenie w 1-szym tomie Ź ródeł, kilku do­
kumentów łacińskich bez tłumaczenia polskiego.

Bardzo też sprawiedliwa i gruntow na jeśt odpzwiedż tym , 
którzy robią zarzut ogłoszenia jakiegoś rękopistnu bez po­
równania go z d rugą jego kopią w tedy nawet kiedy o tej 
drugiej kopii nikt nie wiedział. Słusznie twierdzi Pan M. M., 
że u nas, gdzie dotąd bibliotek i zbiorów rękopisów nie 
skatalogowano i nie ogłoszono, drukow anie tego co posia­
damy'. służy nawet do dowiedzenia się o nowych źródłach, 
które z tego powodu zaczną się w ynurzać i do wiadomości 
dochodzić.

W  oddziale Pamiętników tom  niniejszy zaw iera trzy pisma 
ściągające s:ę do poselstwa G rzym ułtuwskiego w 16 8 5 — 6  
roku. Pierwszym  jest Zdanie sprawy z poselstwa przed  
Królem Janem I I I ;  drugim  mowa posła przed Carami; 
trzecim dziennik tego samego poselstwa przez jednego z  
dworzan. Ten ostatni pam iętnik, który otrzym ałem  od Pana 
M. Sw iętorzeekiego, lubo w ułam ku tylko, dopełnia wiado­
mościami o zewnętrznych okolicznościach poselstwa, okaza­
łości wjazdu, ubiorach, cerem oniach, polityczną relacią sa» 
mego posła. Listy Grzymułtow skiego z tego samego czasu,
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Co i. lat 168 2 , 3  i 4 ,  i tyczące w wielkiej części układów 
w Radzyniu, najwłaściwsze znalazły miejsce w tym  tomie. 
Zresztą praw dziw ern dopełnieniem i największą ozdobą tych 
inateryałów jest biografia Krzysztofa Grzymultowskiego, 
dokładna ile dotychczasowe źródła pozwoliły, a napisana z 
tą niepospolitą nauką i tym  wysokim dziejopisarskim talen­
tem, talentem rozlewającym na wszystko blask i życie, który 
nie uszedł zapewne uwagi czytelników Tygodnika, ozdobio- 
nego w roku przeszłym z powodu rozbioru pam iętników 
Pana Lachów icza. praw dziw cmi rzutam i światła na postacie 
Bony, Mikołaja Radziwiłła Czarnego i t, d. Pan Malinowski 
trzema biografiami ten tom wzbogacił: Grzymidtowskiego, 
Fdorta Kmity i Br id d a , —  ostatnią z A lbertrandego , ale 
póinuożoną nowemi szczegółami. W yraził się z tego powodu 
żartobliw ie, i e  takiemi dodatkam i wyrządził k rzyw dę na­
kładcy; nam się przeciwnie zdaje, i e  wszystkim oddał naj­
większą pb.y sługę, a nawet wydawcy: bo takowe to właś­
nie dodatk i, użyczając interesu m ateryałóm , któreby same 
w sobie i luźne nie miały g o , jednać będą nowych i bar­
dzo licznych czytelników historycznym źródłom . Spuśćm y 
na chwilę z uwagi bezwzględną użyteczność i w artość ta­
kich monografij, wyznamy przecie, i e  nigdzie one tyle ko­
rzyści nie przyniosą, jak tu i  obok pism i zabytków po tych 
osobach, o których nam podają wiadomość. Szczegóły, 
k tóreby się wydały bez barw y, jako należące do nieznajo- 
m ych, lub m ało znajomych postaci, okażą się nam inaczej, 
kiedy w nich ujrzem y niejako pomoce do sprawdzenia zda­
nia podanego nam o osobie; nawzajem w znajomości tej 
osoby, jej życia, charakteru , stosunków, znajdziemy środki 
do lepszego wyrozumienia pisma i upatrzenia w nim stron 
zajmujących i w ażnych, którychbyśm y się m o ie  nigdy nie 
domyślili. W  ogólności ogłaszanie źródeł bez dodania do 
nich nót i objaśnień, w połowie tylko swojej użyteczności 
dosięga, te bowiem ułatwiają nawet powierzchownem u czy­
telnikowi odniesienie z nich korzyści, zatrzym ują jego uwagę, 
orzeźwiają stępioną na przedm iotach nadto dorywczych, stają 
się nicią, która szczegóły lożne w jego pamięci wiąże i szy­
kuje. Dla tego wydawanie źródeł może być tylko dziełem czło- 
w taka, posiadającego głęboką znajomość przedmiotu, pamięć 
Wszystkich historycznych zasobów dawniejszych, a razem wia- 
dom ość najświeższych prac w literaturze tej gałęzi. W ręku 
takiego W ydawcy najdrobniejszy m ateryał staje się szacow­
nym , bo sluząc mu do postosowania z sobą rozlicznych do tego 
odnoszących się wiadomości, staje się powodem ciągłych 
postępów w nauce dziejów ojczystych. Takow ą szacowną 
krytyczną robotą są wszystkie przypisy i dodatki Pana Ma­
linowskiego. D latego  sądzim y, że póki ten źbiór wychodzić 
będzie pud jego redakcią , bez względu nawet na naturę 
ogłaszanych materyalów, będzie on jedną z najszacowniej­
szych prac nad historią. Ale wracając do biografii Grzymuł- 
tnwskiego i pamiętając że jedynym  celem tych uwag" było 
obudzić interes powszechności d a niniejszej publikacn, in­
teres którym ona jedy nie trw ać  i rosnąć w znaczenie m oże,

wypiszemy następujące słowa szanownego W ydaw cy, od’ 
których żyw ot znakomitego naszego męża stanu zaczyna.

n S ąd /ę , £c niem oże być obojętną wiadomość o życiu 
człowieka, którego pracą stanęło dzieło takiego w pływ u 
na późniejsze losy Polski (T rak tat. 1686); gdyż dotąd znaj­
dujemy o nim krótkie tylko i niedostateczne wzmianki. Nit? 
łudzę s'ę bynajmniej abym  m ógł opisać jego żyw ot, bo 
posługujące ku tem u źródła znajdują się zapewne w W iel- 
kiej-Polsce, w ręku jego  potomków, między papierami ro- 
dow em i, do których jeszcze pod względem ważności dla 
dziejów niczujrzano. Niejeden Grzynadtowski doznaje tej 
krzywdy od swoich spadkobierców ; tysiące zasłużonych 
imion osłania pom rok zapomnienia, bo wszystkie niem al 
znamienitsze rodziny nasze dopuszczają się nieprzebaczone- 
go występku niewdzięczności względem swoich przodków . 
Chlubne imieniem które noszą, korzystając z dostatków za­
sługą ojców nabytych , przodkują między rów nćm i, w ym a­
gają dla siebie pierw szeństwa, a n iepom ną, że cięży na 
nich dług usprawiedliwienia tych roszczeń. Gdyby choć r a s  
poznać chciały swoją pow inność, ileżby na tern history a 
zyskała? Czytając jakikolwiek okres dziejów W łoch, Francii, 
Anglii lub Niemiec, natrafiamy na ludzi których wystąpienie 
naprzód silnie nas uderza, osobistość przywiązuje lub od­
stręcza, stateczność postępowania szacunkiem, albo płochość 
pogardą napełnia. Często chwiejemy się w zdaniu, tęsknim y 
za dokładniejszą znajomością tych ludzi, pragnęliby śmy prze­
niknąć pobudki ich działań i znaleźć słowo zagadki, trzym a­
jącej sąd nasz w zawieszeniu; udajemy się więc do słowni­
ków historycznych, do biografij szczegółowy ch, i tym sposo­
bem  dopełniam y dane, na których nam schodziło, a bez 
których wyobrażenia nasze o rzeczach i ludziach muszą, 
być cząstkowe, jednostronne, a prawie zawsze fałszywe;, 
Lecz czyż uczeni byliby w stanic zgrom adzić na użytek 
powszechny te ogrom ne zbiory biograficzne, gdy by wdzię­
czność i dziecinna pobożność dostojnych rodzin włoskich, 
fraucuzkicb, angielskich i t. d. nie okazała się tak troskifRl 
o sław ę swoich przodków? Dla nas jedynem  dotąd ź ró d łtv 
jest, nigdy dosyć nieuwielbiony, Niesiecki, ale kiedy pomy­
ślimy, że mimo olbrzym ią pracę, objąć wszystko było nie­
podobieństwem , że mim o gorącą m iłość praw dy, nie star­
czyło mu odwagi w ejść w zapasy z najdrażliwszą szlachtą 
pod słońcem , że m im o przem ilczeń i pobłażania, ostatnie 
lata ży cia przebolał w frasunku i prześladowaniu, nie śmie­
my powstawać na jego niedostatki i opuszczenia. Często 
zdarza się słyszeć utyskiwanie, że czytanie historyków na­
szych jest nużące*, same dzieje bezbarw ne, opisy bitw i sej­
mów m artwe, i e  na kilku tylko imionach, jak  na w rzeeią- 
dzaeh obracają się całe okresy narodow ego życia! Uwolnić 
historyą od tego zarzutu, nawet najszczęśliwsze zdolności 
pisarskie nie potrafią. Potrzeba koniecznie poruszyć archi­
wa dom owe, wynieść na jaw przywileje i nadania królów , 
bo w nich są opisane przewagi pojedynczych rycerzy i te  
cuda męztwa, które blaskiem swoim uświetniają całe w oj-
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iiy; potr/eba wydobyć iustrukcye posłów wyjeżdżających 
na sejfny i relacye wracających do domu, bo w nich sig 
zawiera niekłamany obraz rzeczy pospolitej; potrzeba otrzą­
snąć*, z pyłu mowy sejmowe i mowy powracających posiów 
od dwotówŁ obcych , bo to tylko poda klucz do otworzenia 
skarbu praw naszych, będących teraz podwójnie literą mar­
tw ą; potrzeba uakonicc zerwać pieczęć z  listów prywatnych, 
!j o  i w  nich żyją jeszcze iskry, które umiejętną ręką roz­
niecone, błysną jaśnetn światłem nad niejedną tejemnicą 
przeszłości.! Dopóki to nie nastąpi, próżne nadzieje czekają­
cych na historyc szczególnych panować; możemy mieć 
mniej więcej dokładne roczniki, ale history i, jak ją  staro­
żytni pojmowali, jak nad nią za dni naszych pracować po- 
czę to, nigdj /»

D rugą  część oddziału pamiętników, stanowi Diarjusz 
tego co się działo w Warszawie podczas sejmu r. 1768 , 
7. kopii będącej moją własnością, a otrzymanej od P. M. 
Świętorzeckiego. W iem y zkądinąd historyą  tego sejmu, 
zerwanego w skutek burzliwej sceny między Poniatowskim 
i młodym Briihlem, ale w niniejszym Diary uszu są liczne 
szczegóły nieznane zkądinąd, a sławiące żywy obraz tej 
chwili. Dopełnia go wiadomość biograficzna o hrabi Hen­
ryku  Bruhlu.

W odd ziale aktów’, oprócz wiadomości o zamku Kijow­
skim i ziemi Kijowskiej około łat 1520, 1545 i 1548, do 
czego odnieść należy jeszcze dw a pisma w oddziale dyplo­
matów, oprócz kilku pism tyczących się zamiaru Fedora 
Iwan'owicza osiągnienia tronu Polskiego, najciekawsze są 
pisma ściągające się do uśmierzenia kozaków po klęsce 
kurukowskiej 1625. Te pisma stanow ią ważny i prawie nie­
znany dodatek do dziejów kozackich i tłumaczą myśl i po­
wody wiadomej Or dynach Kozaków w księgach praw umie­
szczonej. Dalej jest kilka dokumentów, ściągających się do 
poselskich czynności Wawrzyńca i Alexandra Piaseczyńskich 
1601 —  1654, bądź udzielonych przez Barona Chaitdoir, 
Ijfędż wyjętych z archiwum Lipowieckiego P .  Walentego 
Dóściszewskiego, któremu w spadku dostały się wszystkie 
papiery rodziny Piaseczyńskich. Różne Uniwersały dopeł­
niają ten oddział.

Między listami stanowią pewien ogół 2 9  listów piloną 
Kmity  z lat 1575 i 1 5 74 ,  zawierające wiadomości, które 
przebywając na pograniczneai starostwie Orszańskiem, zbie­
ra ł  o Moskwie i Panom Radzie W . X. L dostawiał. Są 
lam inlęresSujące szczegóły czasowe, a szczególniej zajmujące 
rysy prostoty’ obyczajów wieku i prywatnego życia tego 
wielkiego i szczęśliwego wojownika, którego przewyborny 
iyHśrot skreślił nam P. Malinowski. Tam znowu zwraca on 
mbwę do tych, którzy wiadomości o znakomitych swych 
przodkach mogą i m ają obowiązek dziejom ojczystym do­
starczać. Wspomniawszy i e  Kmita wyprawiony został w

4,0C0 jezd.nyoh \v Xięztwo Smoleńskie, z dodanemi Iwa­
nem Lacki oi, Pałii di nt, Nosdowskitn, Iwanem Proskurą i 
Jerzym Jundzilem starostą Szkłowskim, powiada w nocie!
« Potomkowie tych wojowników żyją; sprawiedliwy i hojny 
w nagradzaniu Zygmunt August pewnie o nich niczapo* 
niniał, a spadkobiercy przywilejów jego nieogłas/.ają. Dzisiaj, 
bislorya nawet ich imion wypisać nieumie; prawnuki co­
rocznie zbierają plon z ziemi krwią przodków’ wysłużonej 
i milczą » Mówiąc o źródłach do napisania biografii Fdona 
K m ity,'w  nosi Pan Malinowski, że takowe mogą się znaleźć 
w papierach prawnych CzarnobyIskięh, o co się udawał d© 
hrabiego K. Chodkiewicza i Gustawa Olizara. Ze takowe 
są tam niewątpliwie, wnoszę ze słów Pana Wacława Bo- 
rejka, który pisząc dla mnie wiadomość o Niemieryczachy 
wyprowadza ich z jednego domu co i Kmitowie, mówiąc 
iż z sześciu synów Kmity (może Alexandra Woronowicza?) 
każdy miał inne nazwisko i przelał je  na potomków. Zsyła 
się na czytane dokumenta Nientieryczów przy sprawie lnia­
ne/ w Ziemstwic Kijowskiem z C/iodliewiizami o Czarno- 
bylszczyznę.

Listy Marciana Ogińskiego o układach w Radzyniu, G/tiń- 
skiego o tem że, a nareszcie wspomniane Grzj imdlowskiego, 
zamykają ten oddział.

Oddział Dy plomatów, zawiera przywileje dlą różnych 
miejsc i osób pojedynczych; w Mieszaninach są. także po­
dobne nadania od Ostrogskieh i Sanguszków; list Filipa 
Wołuckiego, udzielony przez Pana Darowskiego i akta do 
spraw y posądzonego o ateizm Łyszcz) ńskiego, lecz między 
osta.tniemi tak skarga Instygatura, jak obrona winowajcy, 
mało zawierają szczegółów, rzucających światło na tę sprat. 
wę; wszystko utopione w czczej ogóiowej deklamacii. W  
tem miejscu, jak często i gdzieindziej, najtreściwszą jest 
rzeczą sam przy pi sok wydawcy.

Zamyka nareszcie xiążkg Poczet osób, w obudwu tomach , 
źbiorów wspomnionych, ułatwiający bardzo użytkowanie z 
niego, a owoc staranności i prawdziwie uczonego trybu  
redakcii, od czegośmy w dzisiejszych czasach całkowicie 
byli odw ykli. Tak na ka'idyin kroku szanowny wydawca dał 
dowod swej nauki, troskliwości, istotnego zamiłowania w 
przedsęwzigciu, które pod swoją opiekę przyjął; Spodzie­
wamy się że publiczność potrafi z swej strony ocenić tę 
ważną pubiikacią, zaradzając ażeby pow rócone koszta na­
kładcy użyte zostać mogły na dalszy jej ciąg, co jeżeli się 
ziści, nietylko ocalone zostaną od zguby rozproszone w na- 
szych pro>v i u cy ach pomniki (jak początkować zamierzałem), 
ale z tein jednocześnie, dzięki koiiaboraeii nowego spół- 
wydawcy, zrobi się prawie połowa dla przyszłej budowy 
naszych dziejów,

M. G a . . . .
d. 15 Sierpnia 1844.
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